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C. Ł
Prenumerata wraz z przesyłką pocztow ą wynosi: w państwie 

austr. rocznie 6 złr. w. a ,  półr. 3 z łr . w  a , w W. ks. poznańskiem  
i całem  państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w Króle­
stwie polskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Oficyalistów pryw. 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy n u m er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow, okręg., p renu­
m erujących „Tygodnik" 4  centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia 
N iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye nie- 

opieezęlowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszezonych nie zwraca się.

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje Admini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, artykuły zaś należy 
odsyłać do R edakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  Zaproszenie do przedpłaty . — Odezwa do Towarzystw roi. okręg, w sprawie przedkładania sprawozdań. — P ro to k ó ł z po­
siedzenia Tow. roi. okręg, w W adow icach — Z Tow arzystw a ogrodniczego. — W  spraw ie m onopolu spirytusowego. — Rozm aitości. — 
Ogłoszenia. — W iadom ości handlowe.

Zaproszenie do przedpłaty na
„TYGODNIK ROLNICZY11

Hok XIL 
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to poświęcone jest sprawom ekonomicz­

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie.
3 złr. półrocznie, 1'50 ct. kw artalnie; w Niem­
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oficyalistów pryw atnych rocznie
4 złr. w. a.

Oena inseratu  ocl w iersza dwułamowego w y­
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenum e­
ratorzy płaca za wiersz ogłoszenia 4 ct.

P rzedpłatę przyjm uje A dm inistracya „Ty­
godnika rolniczego" ul. Garbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenum eratorów  upraszamy 
o łaskaw e przesłanie zaległej prenum eraty za r. 
ubiegły, oraz o odnowienie na rok 1895.

—— »--vS5-—••----------

Podajem y odezwę opuszczoną na wstępie Nr. 50 
przed sprawozdaniem z czynności Tow arzystw  rok 
okręgowych.

L. 1154.
O D E Z W A

do Szanow nych P rezydyów  i W ydzia łów  T ow a­
rzy s tw  rolniczych okręgow ych!

Komitet c. k. Tow arzystw a rolniczego krakow ­
skiego rozważał na odbytem w d. 2 b. m. posiedzeniu 
smutne, z każdym niemal rokiem przykrzejsze położe­
nie rolnictwa krajowego i ciążący na Towarzystwie 
rolniczem obowiązek, jeśli nie odwrócenia, to przynaj­
mniej złagodzenia szkodliwych następstw  tego stanu 
rzeczy.

W iad o m o ,  że usiłowania odosobnione , choćby 
ludzi najzdolniejszych, a naw et rozporządzających po- 
tężnemi wpływami i obfltemi środkami materyalnemi, 
wobec okoliczności i konjunktur tak  deprymujących 
jak  obecne, m uszą  okazać się bezskutecznemu Przeciw 
złemu ogólnemu działać mogą pomyślnie tylko zjed­
noczone usiłowania ogółu.

Ogół ten  rolników reprezentu ją  Tow arzystw a ro l­
nicze, ich przeto zadaniem jes t  ściśle zjednoczonemi 
i trafnie obmyślonemi usiłowaniami chronić produkcyę 
krajow ą i stan rolniczy od grożącego ostatecznego 
upadku.
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Odkąd Towarzystwo rolnicze krakowskie, które 
przez długi szereg lat rolnictwu krajowemu znamienite 
oddawało usługi, mimo przeważnie nadzwyczaj szczu­
płych subwencyj, dla ożywienia działalności swojej, 
przeprowadziło  decentralizacyę i władzą swoją, czyli 
m andatem  podzieliło się z Towarzystwam i okręgowemi, 
te ostatnie przyjęły też zarazem i odpowiedzialność 
za powodzenie  instytucyi i za pomyślne dla sprawy 
rolnictwa skutki jej działania. A to tern bardziej, że 
płynące obecnie obfite subw encye  na podniesienie h o ­
dowli i na  inne gałęzie kultury krajowej, ułatwiają 
pożyteczne działanie Towarzystw  rolniczych.

Skutkami temi niestety wyjątkowo tylko poszczy­
cić się możem y, w przeważnej liczbie okręgów nie idą 
rzeczy tak, jak  niewątpliwie życzylibyście sobie szano­
wni Panow ie  sami.

Ponieważ nikogo o brak dobrej woli posądzać 
się nie godzi, Komitet przeto uważa, iż głównym i na j­
ważniejszym powodem  słabnienia czynności Towarzystw 
okręgowych, jes t  brak łączności, b rak  poczucia z K o­
mitetem, który nie mając sposobności poznania  potrzeb 
i żądań Tow arzystw  okręgowych, mimo najlepszej chęci 
nie może akcyj ich popierać tak, jakby należało.

T em u  złemu zaradzićby można przez udzielanie 
Komitetowi wiadomości o uchwałach, powziętych na 
posiedzeniach Wydziałów, podobnie jak  Komitet um ie­
szcza w dziennikach sprawozdanie  z każdego odby­
tego posiedzenia.

T aka  wymiana myśli i zapoznanie się z zapatry­
waniami i aspiracyami rolników wszystkich okolic kra­
ju, ożywiłyby akcyę obustronną i ułatwiłyby Komite­
towi działanie w kierunku najodpowiedniejszym.

Go najmniej upraszamy najusilniej o składanie 
spraw ozdań  z odbytych Zebrań ogólnych Szanownych 
Towarzystw, jak  również z odbytych posiedzeń W y­
działów, bo bez tego niepodobna Komitetowi spełnić 
swój obowiązek skutecznie.

Oprócz zbliżenia się do Komitetu, byłoby rów ­
nież pożądanem  ściśnienie węzłów dobrego sąsiedztwa 
między okręgami, przez zapraszanie i wzajemne wysy­
łanie delegatów na posiedzenia W ydziałów i na Z ebra­
nia ogólne.

Nadmieniamy wreszcie, że liczba członków sto­
warzyszenia daje miarę skuteczności jego działania; 
należałoby zatem jak  najusilniej się starać, aby każde­
mu okręgowi ciągle ich przybywało.

W obec szczupłej w niektórych zwłaszcza okoli­
cach liczby większych właścicieli, zwrócić należy u w a ­
gę na  duchowieństwo, na  dzierżawców, oficyalistów i 
mieszczan rolników, a szczególnie na włościan, których 
udział w pracy wspólnej około dobra  rolnictwa tak 
jes t  wielce pożądanym. Powołanie znacznej liczby uczest­
ników wzmocniłoby siły Towarzystw  okręgow ych, a 
w  szczególności Wydziałów, składających się obecnie 
najczęściej z nader  szczupłej liczby osób dobrej woli.

Upraszając Szanow ne Prezydya i Wydziały, by 
podane środki zaradcze rozważyć zechciały, zapew nia 
Komitet, że ze swojej s trony uczyni wszystko, by u ła ­
twić i skutecznie poprzeć  spełnienie wspólnego obo­
wiązku.

Ale raźno wziąć się do dzieła potrzeba, bo czas 
drogi, a bieda się wzmaga. Im później weźmiemy się 
do obrony, tem cięższą będzie walka...

Niechaj wolno będzie Komitetowi mieć nadzieję, 
że nie napróżno przem awiam y do obywatelskich uczuć 
Szanownych Panów , że idąc za wskazówkami Komitetu, 
znajdziecie sposoby ożywienia-działalności tak gwałto­
wnie potrzebnej, a gdy w roku przyszłym staniemy 
do uroczystego obchodu półwiekowej pracy Tow arzy­
stwa naszego, będziemy już mogli poszczycić się raźno 
tętniącem we wszystkich okręgach życiem i znacznie 
powiększoną liczbą pracowników.

Kraków, dnia 9 października 1894 r.
Prezes:

TPr. M y c ie lsk i  w. r.
W iceprezes: W iceprezes:

St. H om olacs. D r . J . M ile w sk i.

-— —  

Protokół
z posiedzenia Tow arzystw a rolniczego okręgowego w a ­
dowickiego, które odbyło się w dniu 6 grudnia  1894 r.

Przy dosyć licznym udziale członków i w obec­
ności c. k. komisarza p Piaseckiego, otworzył posie­
dzenie Prezes T ow arzystw a p. Stanisław Dunin, za­
praszając przedewszystkiem Zgrom adzenie  do wyboru 
4 członków Wydziału.

Po odbytem skrutynium okazało się, iż w ybrany­
mi zoslali pp.:

Ludwik Seeling de Saulenfels, Jan  Brandys, Ka­
rol Hosz i Józef Gzapik.

Na zastępcę p. Gzapika w ybrano Ludwika Chrzą­
szcza

Stosując się do wezwania Komitetu Tow arzystw a 
roi. krakowskiego co do ułożenia program u i prelimi­
narza prem iowania  bydła, uchwalono n a  wniosek p. 
S ł o t w i ń s k i e g o .  by opracowanie  tego program u 
polecić Wydziałowi z przybraniem do tej czynności 
kilku członków z mniejszej własności.

Następnie p. N a i m s  k i  przedstawił korzyści,  
jakie przy sprow adzaniu  sztucznych nawozów i nasion 
do, siewu mają członkowie, należący do stowarzyszenia 
śląsko-galicyjskiego w Bielsku pod nazw ą: „Stowarzysze­
nie rolnicze, zakupcze, oszczędności i zaliczek Bielsko-Bial­
skie". W nosi więc, by w celu korzystania z tych o p u ­
stów i dogodności, Towarzystwo roi. okręgowe w  W a ­
dowicach przystąpiło z jednym udziałem do owego
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Stowarzyszenia. Wniosek ten został jednomyślnie przy­
jęty.

Wskutek tego wnosi p. S ł a w i ń s k i ,  by Wydział 
porozumiał się ze „Stowarzyszeniem rolniczem, zakup- 
czem, oszczędności i zaliczek w Bielsku-Białej i roze­
słał na początku stycznia okólnik do wszystkich człon­
ków Tow. roi. okręg, wadowickiego, wzywając ich do 
wczesnego zamawiania nawozów sztucznych i nasion, 
których dobroć sprawdzoną została rozbiorem stacyi 
doświadczalnej. Wniosek ten również przyjętym został.

Wskutek przemówienia X. J ó z e f a  G ó r k i e w i -  
c z a postanowiono prosić Wielebne Duchowieństwo, 
aby okólnik powyższy podać zechciało do wiadomości 
swych parafian.

Co do terminu najbliższego Zebrania ogólnego 
uchwalono po dłuższej dyskusyi, by odbyło się w drugiej 
połowie stycznia następnego roku.

P. C z a p i k podniósł potrzebę ustanowienia sta­
łego płatnego sekretarza dla Towarzystwa, oraz trud­
ności, jakie nasuwają się przy tem z powodu braku 
dostatecznych funduszów; mimo tego jednak uczynił 
wniosek, by sprawę obsadzenia tej posady i wystara­
nie się potrzebnego funduszu przekazać Wydziałowi, 
co też uchwalonem zostało.

P. C h r z ą s z c z  wyraził życzenie, by na razie 
sekretarzem na posiedzeniu Zgromadzenia ogólnego 
był jeden z członków.

Na wniosek p. S ł a w i ń s k i e g o  uchwalono, by 
drugie Zgromadzenie ogólne odbyło się na początku 
miesiąca lipca.

P. H o s z podniósł, że wielu członków zalega 
z wkładkami i zapytał, czy jest jaki sposób ściągnięcia 
tych zaległości.

P. S ł a w i ń s k i  w odpowiedzi p. Koszowi oznaj­
mił, że jako prezes byłego Towarzystwa roi. okręg, 
odpowiada za kasę i rachunki i że złoży takowe komu 
to należy, gdyż Towarzystwo teraźniejsze nie jest tem 
samem, lecz zupełnie nowem Towarzystwem, nie ma- 
jącem nic wspólnego z poprzedniem. Oświadczenie to 
p. Sławińskiego przyjęło Towarzystwo do wiadomości.

X. F o x  wniósł, by wkładki członków Towarzy­
stwa uiszczane były z góry i ażeby na posiedzeniu 
óbecnem uczynić to zaraz na ręce Prezesa, wraz z za­
pisywaniem się na członków na r. 1895:

Wskutek tego złożyli swe wkładki pp.:
1. p. Bogucki Jakób, włościanin z Witanowic 2 złr.
2. p. Chrząszcz Ludwik, wł. dóbr Graboszyce 4 „
3. p. Czapik Józef, naczel. gminy Chocznia 2 „
4. p. Cholewka Maciej, właściciel realności i

przemysłowiec w Inwałdzie 2 „
5. p. Dunin Stanisław, wł. dóbr Głębowice 4 „
6. p. Dąmbski Gustaw wł. dóbr Kossowa 4 „
7. X. Fox Józef, proboszcz z Gierałtowic 4 „
8. X. Fijałek Wojciech, proboszcz z Witanowic 4 ,
9. X. Górkiewicz Józef, proboszcz z Mucharza 4 „

10. P- Górkiewicz Czesław, wł. dóbr Witanowi-
ce i Lgota 4 »

11. p. Gorczyński Józef, wł. dóbr Nowe Dwory 4 H

12. P- Gorczyński Bronisław, wł. dóbr Brze­
źnica i Marcyporęba 4 n

13. p. Kocz Karol, wł. dóbr Witanowice 4 U

14. P- Handzlik Ludwik, włość, z Witanowic 4 U

15. P- Kunachowicz Stanisław, dzierż, dóbr
Radoczy 4 n

16. P- Langer Edward, był. kom. właśc. dóbr
Głębowice górne 4 ii

17. P- Naimski Michał, pełnomoc. hr. Potockie­
go w Zatorze 4 n

18. P- Sławiński Przecław, wł. dóbr Klecza,
Barwałd i Zagórze 4 n

19. X. Swierczak Michał, proboszcz w Tłuczani 4 n

20. X. Szewczyk Jan, wikary z Ghoczni 2 ii

21. P- Tetschel Franciszek, wł. dóbr Jaszczuro­
wa i Mucharz 4 »

22. P- Zubrzycki Antoni, wł. dóbr Jackowice
p. Brzeźnica 4 n

Razem 78 złr.
Na tem posiedzenie zamknięto o godzinie 2 J/2 

po południu.
Oprócz tego zgłosili się na członków Towarzy­

stwa p p . : Brandys Jan, wł. dóbr Wielkie drogi, Baron. 
Baumowa Walerya, wł. dóbr Kopytówka, Haller W ła­
dysław, marszałek powiat., wł. dóbr Polanka, X. Janas 
proboszcz z Zebrzydowic, Gunter Antoni, wł. dóbr 
Facimiech , Seeling - Saulenfels L udw ik, dyr. arcyks. 
z Izdebnika, Zborowski Antoni, nauczyciel z Radoczy, 
X. Józef Karaś, proboszcz z Radoczy.

Wadowice, 6 grudnia 1894.
Stanislaiv Dunin mp.

Z Towarzystwa ogrodniczego.
Sprawozdanie z posiedzenia Towarz. ogrodn. krakow.

z dnia 8 listopada 1894 r.
Zebranie ma miejsce po raz pierwszy w sali wy­

kładowej gmachu chemicznego Uniwersytetu. Prezydu- 
jący zagajając posiedzenie dziękuje prof. Olszewskiemu 
za łaskawe udzielenie sali na posiedzenia Towarzystwa. 
Protokół z poprzedniego posiedzenia przyjęty zostaje 
bez dyskusyi, poczem prezydujący zdaje sprawozdanie 
z działalności Towarzystwa za miesiąc ubiegły. Zazna­
cza przedewszystkiem zawiązanie się komisyi pomolo­
gicznej pod przewodnictwem p. Lippomana, która mieć 
będzie za zadanie rozróżnianie owoców nadsyłanych 
przez właścicieli sadów i opracowanie z czasem listy 
odmian najodpowiedniejszych do ogólnej hodowli. W spo­
mina o wysłaniu przez Wydział telegramu z życzeniami
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d la  T o w .  ogrodn .  w arszaw sk iego  n a  o b ch ó d  d z ie ­
sięcioletniej roczn icy  jego is tn ien ia  i odczytu je  o trzy ­
m a n ą  o d p o w ie d ź .  N as tęp n ie  odczytu je  p rzychylną o d ­
p o w ied ź  R a d y  szkolnej k ra jow ej co do za łożen ia  przez  
krak . T o w .  og ro d n icz e  w ieczornych  k u rsó w  o g ro d n ic ­
tw a .  R a d a  szko lna  użycza w  tym celu lokalu  szkoły 
ludow ej  n a  P iasku ,  p rezydu jący  za zn a cz a  je d n a k ,  że 
z ofiary tej k o rzys tać  nie m ożem y  ze w zględu  n a  p o ­
łożen ie  gm a ch u  szkolnego , k tó reg o  uczęszczan ie  w ie­
czorem  przez  osoby obo jga  płci by łoby  u t ru d n io n e m .

Z p o rz ą d k u  dz iennego  n a s tę p u je  odczyt prof. B ie ­
n ia sza  „O h o d o w li  roślin  w  p o k o ja c h " .  P re le g e n t  p r z e ­
chodz i  kole jno w szystkie  w aru n k i  pom yślnej hodow li 
roś l in  w  poko ju ,  daje  rady  z a c z e rp n ię te  z w łasnej p r a k ­
tyki i n ak o n iec  p o d a je  listę roślin  n a jodpow iedn ie jszych ,  
je g o  zd a n ie m ,  do p o d o b n e j  hodow li.  Z mniej znanych  
po leca  D ra ce n a  R o th i ,  V eldhe im ia  capens is  i H em a n -  
th u s  albiflos.

O dczyt prof. B ien iasza  w ywołał oży w io n ą  dysku-  
syę, po  k tó re j  po s ie d ze n ie  zam knię to .

S p r a w o z d a n ie  z  p o s ie d z e n ia
z dn ia  6 g ru d n ia  1894 r.

P o  odczy tan iu  i przy jęciu  bez dyskusyi p ro to k ó łu  
z p o p rz e d n ie g o  p o s ie d ze n ia ,  p rze w o d n iczą cy  z a w ia d a ­
m ia  zebranych ,  że do  W ydz ia łu  na  m iejsce p. H ar len-  
d e ra  -za p ro sz o n y m  zos ta ł  tym czasow o  p. L ippom an .

P a n  Małecki, ja k o  p rzew odn iczący  K om ite tu  w y­
s ta w y  c h ry z an te m ó w , zda je  s p ra w ę  z te jże  wystawy. 
Zw iedziło  j ą  tysiąc k ilkaset osób  i T o w a rz y s tw o  o trzy ­
m a ło  czysty d o c h ó d  w  sum ie 219  złr. P a n  Małecki dz ię ­
ku je  cz łonkom  K o m ite tu  za  po n ie s io n e  trudy , a szcze­
gólnie ks. kan .  D ro h o jo w s k ie m u  i pan io m ,  k tó re  p o d ­
ję ły  się sp rze d aż y  b i le tów  na  tom bo lę .  N as tęp n ie  z a ­
b ie ra  głos p . Gross i w nosi  p o d z ię k o w a n ie  T o w a rz y s tw a  
dla p a n a  M ałeckiego za p ra c ę  koło  u rz ą d z e n ia  w ystawy.

P re z y d u ją c y  zda je  sp ra w ę  z dzia ła lnośc i T o w a ­
rzy s tw a  za m iesiąc  ubiegły, za w ia d a m ia  o rozpoczęc iu  
się ju ż  w ieczornych  w y k ładów  o g ro d n ic tw a ,  k tó re  m a ją  
m ie jsce  w sali w yk ładow e j  an a to m ii  p o ró w n a w cz e j ,  uży­
czonej n a m  ła skaw ie  przez  U niw ersy te t .  N a  wykłady 
zap isa ło  się 23 osób. W ydz ia ł  m a  za m ia r  zrobić do Mini­
s te rs tw a ,  S e jm u  k ra jow ego  i R a d y  m. K ra k o w a  p o d a n ie  o 
subw encyę  n a  cele T o w a rz y s tw a ,  a  w szczególności n a  
p ro w a d z e n ie  w  dalszym  ciągu kursów .

W yd z ia ł  zam ie rza  rów n ież  w yna jąć  o d p o w ied n ie  
p o m ieszczen ie  n a  kancelaryę  T o w arzy s tw a ,  gdzieby p o ­
m ie sz czo n ą  by ła  b ib lio teka i mogły  się odbyw ać ze­
b r a n ia  Sekcyj, W ydz ia łu  i t. p., p rzy  do tychcżasow em  
b o w iem  u rząd zen iu ,  sp raw y  T o w a rz y s tw a  n ie je d n o k ro ­
tn ie  u lega ją  zwłoce.

P re zy d u ją cy  za w iad a m ia  n as tępn ie ,  że K om isya 
p o m o log iczna  funkcyonu je  ju ż  od  pew n e g o  czasu, ale 
s p r a w o z d a n ia  dzisiaj złożyć n ie  może, gdyż p rz e w o d n i ­

czący jej p. L ip p o m a n  w y jec h a ł ,  a se k re ta rz  p a n n a  
M ieroszow ska  u leg ła  n ieszczęś liw em u w ypadkow i.

N a  p o rz ą d k u  dz iennym  zn a jd u je  się w ybór  ko- 
misyi rew izy jnej.  N a  w n io se k  D ihm a w ybran i zos ta ją  
je d n o g ło śn ie  pp .  G ross  i K rzyżanow sk i.  K om isya  m a  
za ła tw ić  sw o je  czynności w p ie rw szej  po łow ie  stycznia, 
w  d rug ie j  zaś po łow ie  tego  m iesiąca  m a  być  zw o ła n e  
w alne  Z e b ra n ie  T o w arzy s tw a .

N as tęp u je  odczy t p. N o w a k a  „O p a p ro c ia c h " .  P r e ­
legen t m ów i o ku l tu rze  i po d z ia ła ch  b o tan icznych  p a ­
p roci,  d e m o n s t ru ją c  rzecz za p o m o e ą  żywych roślin  w d o ­
n iczkach  i zielników. O dczyt p. N o w o k a  w yw ołał ogó lne  
z a in te re so w an ie  i ożyw ioną  dyskusyę.

N as tęp u je  o s ta tn i  p u n k t  p o r z ą d k u  dz iennego , m ia ­
now icie  wnioski cz łonków . P .  Gross zapy tu je  W ydz ia ł  
co do zam ierzonej w przysz łym  roku  w ystawy róż i 
żąda, ażeby  w razie gdyby w y s ta w a  m ia ła  p rzyjść do  s k u t ­
ku, cz łonkow ie  T o w a r z y s tw a  ja k  najw cześn ie j  byli za ­
w iadom ien i .

P o  p rze m ó w ien iu  p. G rossa  pos iedzen ie  zam knięto .

W sprawie monopolu spirytusowego.
W a ż n a  ta  sp raw a ,  jakko lw iek  nie u ję ta  je szcze  

p rzez  R z ą d  w  d ok ładny  w niosek, p rz e d ło ż o n ą  będzie  
n ie w ą tp l iw ie  R a d z ie  p a ń s tw a ,  s łu szn em  więc z a in te re ­
sow an ie  się n ią  g o spoda rzy  naszych, a w  szczególe 
właścicieli gorzelń. Była też ona  p rz e d m io te m  o b ra d  
ankiety  zw ołane j n ie d aw n o  p rze z  P re z e s a  T ow . roi. 
k rakow sk iego ,  a n a s tę p n ie  za jm o w a n o  się n ią  n a  o s ta t-  
n iem  p o s ie d ze n iu  K om ite tu  tegoż T o w a rz y s tw a .  Dla 
b r a k u  dok ładn ie jszych  jeszcze  szczegółów' ow ego p r o ­
jek tu ,  p o da jem y  d o s ło w n e  t łóm aczen ie  m ow y, j a k ą  w 
tym p rze d m io c ie  m ia ł p. M inister  sk a rb u  p rzy  p r z e d ­
łożen iu  b u d ż e tu  n a  r. 1895.

„Jeszcze n a  w iosnę  pozw oli łem  sobie k ilkakro tn ie  
k ró tko  nad m ien ić  W ysokiej  Izbie, że w  silniejszem 
o p o d a tk o w a n iu  sp iry tu su  sp o s t rz eg a m  w p ierw szej linii 
sp o só b  p o m n o ż e n ia  d o c h o d ó w  pod a tk o w y ch .  W ia d o ­
mość, k tó rą  pozw oli łem  sobie w m a rc u  czy w  kw ie tn iu  
W ysokiej Izbie zako m u n ik o w a ć ,  w eszła obecn ie  n a  p o ­
w ażniejsze  i p rak tyczn ie jsze  to ry  ja k  w tedy , m ogę b o ­
w iem  dzisiaj oświadczyć, że z J. Excellencyą węg. p r e ­
zyden tem  m in is trów  ja k o  z m in is trem  f inansów  już  się 
p row izo ryczn ie  zgodziłem , ażeby n a  miejsce obecnego  
p o d a tk u  w p ro w a d z ić  m o n o p o l  sp iry tusow y w tern z n a ­
czeniu, że P a ń s tw o  w eźm ie  n ie jako  w  swmje ręce  w iel­
ki h an d e l  sp i ry tu se m .  P ro d u k c y ą  sp iry tu su  p o z o s ta w a ­
łaby  j a k  do tąd  w rę k a c h  p rzem ysłu  p ry w a tn e g o  i ro l ­
n iczych p ro d u c e n tó w .  P a ń s tw o  p rzy jm ow ałoby  w tedy  
te n  su ro w y  sp iry tu s  po  cenach  usta lić  się m ających, 
p rzyczem  u z a s a d n io n e  p re te n sy e  p ry w a tn y ch  gorze lń  
zos taw ały  b y uw zg lędn iane .
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P rz ez  P a ń s tw o  przy ję ty  su row y  sp iry tus  byłby 
w te d y  p o d d a w a n y  ra f in o w an iu ,  obecn ie  b o w iem  w szy­
scy m ężow ie  nau k i  i za jm u jący  się zd ro w o tn y m i s to ­
su n k a m i ogółu w E u ro p ie  są bo d a j  zgodni w tern, że 
n ie m a  nic d la  lu d u  szkod liw szego , ja k  spożyw anie  sp i­
ry tu su  n ie rek ty f ik o w an eg o ,  n ie d o g o n  zaw ierającego . Gdy 
sk u tk iem  p rzy z w y c za jen ia  naszego  ludu  i s to sunków  
klim atycznych , zużycie a lkoho lu  p rzypuszcza ln ie  przez 
k ilka je szcze  p o k o le ń  p o zo s tan ie  w jednak ie j  mierze, 
p rz e to  te m b ard z ie j  j e s t  obow iązk iem  p ra w o d a w s tw a ,  
n ak ład a jąc eg o  ta k  w ie lk ie  ciężary n a  ten  artykuł,  s t a ­
r an ie  się o to, ażeby te n  o p o d a tk o w a n y  a r tyku ł sta ł  
się w p ra w d z ie  ź ró d łe m  d o c h o d u  p a ń s tw a ,  ale n ie był 
za razem  tru c izn ą  ludnośc i.

T a  z d ro w a  s p o łe c z n o - p o l i ty c z n a  i hygien iczna 
myśl d o p ro w a d z i ła ,  że dziś w Szw ajcary i ra f inow anie  
sp iry tu su  jes t  u s ta w o d a w c z o  p rzyp isane  i my też za ­
p ro w a d z a ją c  tę w ielką r e f o rm ę  p o d a tk u  sp iry tusow ego , 
k ie row ać  się n ią  b ęd z ie m y  absolutnie .

N a  p rzysz łość  n ie będz ie  więc inny ja k  ra f in o ­
w any  sp iry tu s  d o p u sz  czany do spożycia  przez  ludzi.

A żeby k ilkom a s łow am i s p r a w ę  p rze d s taw ić ,  ja k  
my j ą  sobie w y o b ra ża m y ,  n a d m ie n ię ,  że P a ń s tw o  rektyfi­
k o w a ło b y  n a b y w a n y  su row y  sp iry tus  b ądź  w e w łasnych  
rafineryacb ,  za  czem  —  o tw arc ie  m ó w ią c  — nie  by ł­
bym , b ąd ź  w raf ine ryacb  ju ż  istn iejących, lub m ających  
się poza k ła d ać ,  k tó re  chociaż p ry w a tn e ,  p racow a łyby  
tylko n a  r a c h u n e k  P a ń s tw a  za  w ynag rodzen iem . N a s tę ­
pn ie  o d b ie ra łoby  P a ń s tw o  te n  rek tyfikow any spiry tus  
i m us ia łoby  n a tu ra ln ie  m yśleć o pokryciu  kosz tów  za- 
k u p n a  su ro w eg o  sp iry tu su ,  kosz tów  ra f inow ania ,  j a k o -  
też t r a n s p o r tu ,  poczem  d o p ie ro  do tych ,  p o n ie k ąd  
kosz ta  p ro dukcy i  a r tyku łu  r e p rez en tu jący c h  kw ot,  d o ­
łączyłoby należy to ść  m o n o p o lo w ą  albo  d o d a te k  m o n o ­
polow y.

Nie je s te m  obecn ie  w s tan ie  p o d a ć  do w ia d o ­
m ości W ysokiej Izby wysokości przysz łego  d oda tku  
m o n o p o lo w e g o .  W y so k o ść  jego  je s t  dziś je szcze p r z e d ­
m io te m  ro k o w a ń  pom iędzy  w ładzam i skarbowem u i 
w obec  tego n ie  m óg łbym  p o d a ć  W ysokiej Izbie s t a ­
now czo ,  ja k  w ysoką  o n a  będz ie .  D odatk iem  m o n o p o ­
lowym  obciążany  sp iry tus  byłby n a s tę p n ie  wydzielany 
d ro b n y m  h a n d l a r z o m ; wyszynk więc d ro b n y  zostałby 
wolny. M am  j e d n a k  myśl n a s tę p u ją c ą ;  P o n ie w a ż  P a ń ­
stw o  przy  m o n o p o lu  p o b ie ra łoby  nietylko p o d a te k  jak  
d o tąd ,  ale chc ia łoby  m ieć także  część nadzw yczaj w iel­
k iego d o c h o d u  p o ś red n ie g o  przy  sp rze d aż ach  d robnych , 
p rze to  zalecałoby się —  nie tw ie rdząc  tego s ta n o w cz o  — 
poruszyć  myśl s ta łych cen, p rzyna jm nie j  m aksym alnych , 
odnośn ie  do  ceny w ódk i do  picia z uw zg lędn ien iem  
s to p n ia  mocy.

T o  je s t  myśl, k tó ra  chociaż nieco t ru d n a ,  je s t  
j e d n a k  w ykonalną .  R o sy a  w łaśn ie  w p ro w a d z a  n a  p r ó ­
b ę  w 4  zachodn ich  g u b e rn ia ch  m o n o p o l  sp iry tusow y

p o d łu g  co dop ie ro  naszk icow anego  p lanu ,  także  z ta -  
kiemi tak sam i od  d robne j  sprzedaży.

Myśl takiego m o n o p o lu  sp iry tu sow ego  je s t  dziś 
p o n ie k ą d  n a  p o rz ą d k u  dz iennym  w całej E u ro p ie ,  a 
w r. 1888 w N iem czech  rozb i ł  się p la n  tak iego  m o n o ­
polu  jedyn ie  d la tego ,  poniewmż p lan  te n  obe jm ow ał  
ta k  rozległą p a ń s tw o w ą  adm in is t racyę ,  iż nietylko wiel­
k ą  sp rzedaż ,  jak my ją  sob ie  w yobrażam y , ale i d r o b ­
ny h an d e l  byłby n ią  objęty. Z tego  w ynikała  su m a  
ró żno rak ich  o d sz k o d o w a ń  d la  do tychczasow ych  p rz e ­
ku p n ió w  i szynkarzy,  n a d to  o k az a ła  się po li tyczna n ie ­
chęć w szerokich , a  w p ływ u  na  p u b l iczne  życie nie 
ca łk iem  p o zb a w io n y ch  kołach, w sk u te k  czego i w obec 
za n a d to  wielkiej rozległości i zadużych  p ien iężnych  
c iężarów , p ro je k t  te n  przez n iem iecką  R a d ę  p a ń s tw a  
w roku  1888/89 od rzu c o n y  został.

O becn ie  j e d n a k  w  b a rd z o  w p ływ ow ych  kołach 
w  N iem czech  (nie m ów ię  o ko łach  rządow ych)  ro z t r z ą ­
sany  b y w a  p ro jek t  p rzez  zn a w có w  i w p ły w o w e  o s o ­
bistości b a rd z o  po p ie ra n y ,  o d p o w iad a ją cy  n iem al p la ­
now i,  k tóry  zam ie rzam y  p rz e d s ta w ić  o b y d w o m  Izbom  
praw o d aw c zy m .

W e  F rancy  i uchw ali ła  Izba  p o s łó w  rezo lucyę  w p r a ­
wdzie przec iw ko  zd a n iu  R z ą d u ,  p rz e m a w ia ją c ą  za w p ro ­
w a d z e n ie m  m o n o p o lu  sp iry tu sow ego ,  nie je s te m  je d n a k  
w m ożności  pow iedzieć ,  n a  jakie j s top ie  rzecz ta  n a ­
s tępn ie  s tanę ła ,  m ogę je d n a k  pow iedz ieć  w edle mego 
p rzekonan ia ,  że kw estya  m o n o p o lu  sp iry tu so w e g o ,  nie 
je s t  ju ż  dziś w  E u ro p ie  fan tastycznym , u top is tycznym  
p lanem , lecz p rz y b ra ła  k sz ta ł t  b a rd z o  formalnej f inan ­
sowej reform y, k tó ra  n a  szczupłym  w p ra w d z ie  te re n ie  
szw a jca rsk im  d o b r ą  się okaza ła  i k tó ra  tak  w w ięk ­
szych j a k  i mniejszych p a ń s tw a c h  ś rodkow ej  E u ro p y  
prędze j  lub później z a p ro w a d z o n ą  będz ie .  P rz y z n a m  
się, że byłbym b a rd z o  szczęśliwy, gdybyśm y inne ś r o d ­
kow o europe jsk ie  P a ń s tw a  n a  tern po lu  — chociaż o 
je d e n  k rok  w yprzedz ić  mogli.

Oczywiście, że z kwestya z a p ro w a d z e n ia  m o n o ­
polu  sp iry tu sow ego  łączy się re fo rm a  ogółu  o p ła t  p o ­
datkow ych, n ak ład a n y ch  na gorące  n ap o je ,  i także, n ie 
da jąc  definitywmego ośw iadczenia ,  chc ia łbym  myśl d a ­
wniej w ypow iedz ianą ,  n a  n o w o  po ruszyć  i w yrazić, że 
do tychczasow y system  o p ła t  za gorące  n a p o je  m usi 
uledz w pływ ow i tej reform y i zda je  się, będz ie  w wielu 
k ie ru n k a ch  b a rd z o  znacznie  zm ien io n y 8.

ROZMAITOŚCI.
T u c z e n i e  i n d y k ó w  i in n e g o  d ro b iu .  P rz y sp ie sza  

się b a rd z o  tuczenie  indyków  i innego  d ro b iu  d o m ie -  
szyw an iem  do k arm y  w p ew n y m  s to s u n k u  s p ro sz k o ­
w anego  w ęgla d rzew nego .  N astępu jący  był rez u l ta t  
p rze d s ięb ran e j  w tej m ie rze  próby . Z am k n ię to  4
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indyki w s ta jence  i ka rm io n o  m ąką, g o to w an e m i z iem ­
n iak am i i ow sem , 4  innych  za m k n ię to  rów n o c ze śn ie  
w  drugiej s ta jence  i ka rm io n o  te m  sam em , tylko że 
do z iem niaków  i m ąk i d o d a w a n o  p ó ł  kw ar ty  s p ro s z ­
k o w an e g o  w ęg la  d rze w n e g o ,  pod o b n ie ż  i w s ta jence  
n a s y p a n o  obficie m ia łu  węgla d rze w n e g o .  T e  indyki 
zab ito  w szys tk ie  je d n e g o  dn ia  i p o k az a ło  się, że z tych, 
co d o s taw ały  węgiel,  był każdy  o 1 '/* fun ta  cięższy 
od tych, co były tu c zo n e  bez węgli, p rzy te m  m ia ły  
m ięso  k ru ch sz e  i smaczniejsze .

Niektóre pożytki z kasztana gorzkiego. S a m o  d r z e ­
wo ja k o  ta k ie  n ie  wiele  p rzynos i  poży tku ,  je s t  n a d e r  
miękkie i n ie trw a łe ,  j e d n a k  m o ż e  być niekiedy —■ zw ła ­
szcza gdy ro s ło  n a  suchem  miejscu  —  użyte  do w y ­
ro b u  n iek tó rych  sp rzę tów . O w oc zaś tego  d rz e w a  je s t  
w w ielu w y p a d k a c h  b a rd z o  poży tecznym . P o s ie k a n e ­
go i zm ieszanego  z m ie lonem  zbożem  m o ż n a  użyć n a  
k a rm ę  dla bydła, świń, zw łaszcza gdy do k arm y  tej 
się p rzyzw ycza ją ;  m o ż n a  k a rm ę  tę  d aw a ć  rów n ież  k u ­
rom , gęsiom i kaczkom . Z mielonych, oczyszczonych 
i należycie p rzy g o to w a n y ch  o w o c ó w  k a s z ta n a  zyskuje 
się w yborny  k ro ch m a l — p o s tę p u ją c  w  ten  sa m  p r a ­
wie sposób ,  ja k  p rzy  roboc ie  k rochm alu  z kartofli i 
zboża.  — Z k rochm alu ,  o trzy m an eg o  z k asz tanów , 
p rzydaw szy  żółci, o trzym a się k la js te r  d o skona ły  do 
przykle jan ia  obić p ap ie ro w y ch  w p o k o j a c h , k tórych  
myszy, m ole  i robak i  się nie czepią. —  O w oców  k a s z ­
ta n a  ro z ta r ty ch  w  w odz ie  używ a się przy  p ra n iu  i b ie ­
leniu  ln ianych  płócien. Ł up iny  zielone, świeże, zw ie rz ­
chnie, spa lone  n a  węgiel, d a ją  d o b rą  c z a rn ą  farbę. —  
K o ra  w  w odz ie  z a łu n e m  g o to w a n a  farbu je  nici i w e ł ­
nę  n a  ko lo r  b ru n a tn o -ż ó ł ty .  —  Jako  le k a rs tw o  używ a 
się o w o có w  dla  koni kaszlących i dyc haw icznych  — 
m iesza jąc  zm ie lone  do o b ro k u ;  —  o d w a r  w reszc ie  tych ­
że m oże  służyć także ja k o  le k a rs tw o  i d la  ludzi, p r z e ­
ciw ro b a k o m ,  ale je s t  p rzykrym  w użyciu.

Leczenie zapalenia gardła u świń. N a w iosnę i 
w  jesien i,  szczególnie  p o d czas  nagłych zmian p o w ie ­
trza ,  s łabość  ta  n aw ie d z a ć  zwykła t rzodę  chlew ną, co 
po zn a ć  m o ż n a  u te jże po  t r u d n e m  p rze łykan iu  k arm y  
i n ap o ju ,  ch rap l iw em  krząkan iu ,  suchym  i k ró tk im  
kaszlu  i c iężkim o d dechu .  Z nakom itym  ś ro d k iem  na  tę 
ch o ro b ę  je s t  p la s te r  z gorczycy. W  tym  ce la  za rab ia  
się m ą k ę  z gorczycy z tęgim  oc tem  n a  ciasto , rozciąga 
ta k o w e  n a  p łó tn ie  i zaw iązu je  ch o re m u  zw ierzęc iu  n a  
szyi. Z a  nap ó j  da je  się tem uż rozc ień c zo n e  w o d ą  k w a ­
śne mleko z k w ia tem  s ia rczanym .

Przeciw  katarom  i kaszlu o trzy m a  się je d e n  z n a j ­
lepszych ś ro d k ó w  w  nas tępu jący  sp o só b :  R ozćw ierto -  
w a n ą  zwykłą cebulę dusi  się w cukrze  kan d e zo w a n y m , 
a lepiej w  słodzie. O trzym any  sok zażyw a się co dwie 
godziny  po  łyżeczce kaw ow ej ,  a  p rze ch o w u je  go się 
w  szczelnie za tkanej  flaszce. Ś ro d e k  ten ,  tań szy  i o 
wiele sku teczn iejszy  od innych lekars tw ,  p o w in ie n  się

zn a jd o w ać  w  każdym  d o m u , a zw łaszcza p o d cz as  j e ­
s iennej i w iosennej pory , kiedy ka ta ry  są  ep idem iczne.

Doświadczalną stacyę  rolniczą u tw o rz o n o  — ja k  
d o n o sz ą  z pow. bałck iego  — w m a ją tk u  P łuk i,  w k tórej 
z n a jd u je  się la b o ra to ry u m  ag ro n o m ic z n e  z po lem  do-  
św ia d cz a ln e m  i s tacya m e teo ro lo g ic zn a  drug iego  rzędu .  
L a b o r a to ry u m  ag ronom iczne ,  z a o p a t rz o n e  w e  wszelkie 
n ie zb ę d n e  przyrządy , d o k o n y w ać  będz ie  analiz gleby 
n a w o z ó w ,  o raz  p ro d u k tó w  rolnych. P o le  dośw ia d cz a ln e  
m a  34 dziesięcin.

Ogłoszenia.
Pierwszy i najdawniejszy

Z A K Ł A D
w A ustry i 

d la  p r e p a r a t ó w  
w e t e r y n a r y j s k i c h

FRANZ JOH. KW1ZDA,
c k. au s tro -w ęg ie r .  i k ró l .- rum . d o s ta w c a  n ad w o rn y ,  

A p t e k a r z  o k r .  w  K o r n e u b u r g u  p r z y  W i e d n i u ,
—s l  Założony w roku 1853. ę| s —

Odznaczony 2 złotemi i 13 srębrnerai medalam i, oraz 9 dyplo­
mami lionorow em i uznania.

£
Kwizdy  płyn  o d ż y w c z y  „ R e s t i tu t io n s f lu id “

W oda do obm ywania koni.
C ena jed n e j flaszk i 1 z łr. 40 cen tó w  w . a.

K w i z d y
Korneuburgski p ro szek  odżywczy,

d la  k o n i ,  b y d ł a  i o w i e c .
Cena pudełka 70 cnt., */2 pudełka 35 cnt.

Kwizdy pożywienie posilne dla koni i bydła.
Pudełko o 5 porcyach 30 cnt., o 50 porcyach 3 zlr. 

o 100 porcyach 6 złr.

Kwizdy k i t  do  kop y t ,
sztuczny l'ils kopytow y.

1 laska 80 cnt.

Kwizdy p r o s z e k  d l a  d rob iu ,
<lo<latek do karm y i 

środek ochronny

1 pudełko 50 cnt. w. a.

Kwizdy m a ś ć  do k opy t ,  
przeciw kruchości i łam li­

wości kopyt.

1 pudełko a 400 gr. 1 '25 złr.

Kwizdy p r o s z e k  d la  św iń ,
d la  p r z y sp ie sz e n ia  tu c z e n ia  i ja k o  

śr o d e k  o ch ro n n y .

Małe pudełko 63 cnt. 
wielkie 126  złr.

Kwizdy b a l s a m  k re s o l in o w y ,
środek antiseptyczny  

i konserwujący' kopyta.

1 pudełko a 500 gr. 1*10 złr.

K wizdy m ydło  do s io d e ł ,
ś r o d e k  do o c z y s z c z a n ia  i k o n s e r w o ­

w a n ia  s io d e ł i u p r zęż y  rz em ie n n ej.

1 pudełko 1 złr. w. a.

U prasza się o zwracanie uwagi na  powyższą m arkę ochronną 
i o wyraźne żądanie p reparatów  Kwizdy.

Prawdziwe dostać można w aptekach i drogueryach.
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Ogólnie uznany za 
n a j l e p s z y  i n a j c e n n i e j s z y

do siew u  i do u żytku  b ro w a rn eg o
BAHLSEN’A

ulepszony

J Ę C Z M I E Ń  G O L D F O I L
który, jak  dowody świadczą, w ydal w plonie

27 do  4 9  z ia rn .
Na wystaw ach rolniczych w W iedniu, Bernie, O łom uńcu i 

Budapeszcie prem iowany kilkakrotnie, w roku zaś 1893 otrzym ał 
w Budapeszcie pierwszą nagrodę w kwocie

2 0 0 0  k oron .

~s- Szczególne zalety •
Najwyższa z dotychczasowych 
Cienkość skórki

(Ł upka bardzo delikatnie fałdow ana). Źdźbło tęgie nie do­
puszcza wylęgania. Z iarno bardzo bogate w częśc i" proteinowe, 
ciężkie, wielkie, o mocno w ypukłym  lecz pełnym  kształcie, koloru 
jasno-złotaw ó-żółtego. Plenność bardzo znaczna naw et na gruntach 
mniejszej dobroci i wyiej położonych.

Doskonale w ytrieurow ane nasienie, co do którego jako f ir ­
m a  k o n tr o lu ją c a  pod względem czystości, siły kiełkowania i 
prawdziwości, daję gwarancyę podług norm  c. k. stacyi kontrolnej 
w W iedniu i poddaję się

kontroli ponownej.
100 klg, nasienia kosztuje 17 złr.
50 „ „ „ 9 „
2*5 'i

Mój obficie illustrow any katalog, który przedstawia poważny 
w ybór najpew niejszych warzyw, zbóż. nasion, drzew lasowych. ko­
niczyny (w workach plom bow anych i zaopatrzonych w poświadcze­
nie stacyi kontrolnej), buraków  cukrowych i pastew nych, roślin 
pastew nych, drzew  owocowych, krzewów, roślin ogrodowych, na­
sion kwiatowych, między którem i znajdują się najlepsze mojej sta ­
cyi próbnej, we wszelkich kierunkach wypróbow ane nowości, może 
być na  żądanie pr/.ysłany bezpłatnie. Wyrób i skład najlepszch 
nawozów sztucznych dla ogrodów i gospodarstw . Korespon- 
dencye po polsku i po rusku przeprowadza

ERNEST BAHLSEN
Hodowla i handel nasion, zakład ogrodniczy 

w W e i n b e r g e  przy Pradze.

Fabryka wyrobów miedzianych i metalowych 
J. Cluissek & A. Geppert

w  B ielsku  (Śląsk austryacki) 
poleca szczególnie:

swoje nowo pa ten tow ane  
przyrządy do zacierania i 
chłodzenia; następnie przy­
rządy dodatkowe do goto­
wania i chłodzenia; jak ró w ­
nież swój rozdrabiacz do 
zacieru, (który, łatwo zasto­
sować można do każdego par- 

nika) zasługuje na szczególne polecenie dia gorzelń, przera­
biających kukurudzę i żyto i zapewniających najwyższy 
wydatek!

Dalej wszelkie aparaty dla gorzelń i rafineryj, w y­
konane w najprostszy, najlepszy i najtańszy sposób.

Dyplom uznania c. k. Tow arzystw a gospodarskiego w Wiedniu we 
wrześniu 1893 i 1894 r.

B rock m an n a  ,
FOSFORAN WAPNA

jako Karma
S p r z e d a ż  c z ą s tk o w a  fa b r y k i n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  „ C e r e s“

W iedeń 2/1 Kalser Josefstrasse 27, C. B rockm ann
zawiera 40 — 42% kwasu fosforowego, jest wolny od chlorku i ar- 
szeniku i zjadany bywa chętnie przez wszelkie zwierzęta. — Posyła 
się bez opłaty transportu z" Wiednia i Pragi do wszelkich stacyj ko­
lei żelaznej w państwie austryaeko-węgierskiem po cenie 20 złr. za 
100 klg., a po T40 złr. za 5-kilogramowy worek na próbę. P rzy  po­
braniu większej ilości od 500 klg. kosztuje klg. % kwasu fosforo­

wego 45 ct.
Fosforan wapna Brockmanna okazał się od lat 15 najskutecz­

niejszym do hodowli wszelkich młodych zwierząt, do polepszenia ja ­
kości mleka i zwiększenia dojności, do wzmocnienia kości, do zapo­
bieżenia ich miękkości, kruchości lub rozmiękczenia szpiku do le­
czenia grudy wywarowej i nałogu lizania, do zapobieżenia porzuca­
niu c-ieląt, przeciw czerwonce i ogryzaniu drzewa przez konie wyści­
gowe, jest wybornym środkiem przy hodowli ptactwa domowego i 
bażantów, oraz przy skarm ianiu zwierzyną dla uzyskania lepszych 
rogów. Otrzymał tysiące świadectw od w eterynarzy, rolników, w ła­
ścicieli mleczarń i leśników.

Użycie fosforanu wapna może być poleeanem do karm ienia 
wszelkiego rodzaju zw ierząt; przedewszystkiem jednak m atek ciężar­
nych lub dojnych, oraz młodzieży rosnącej. Zwierzęta ciężarne mu­
szą nietylko odżywiać swoje własne kości, lecz jednocześnie inają 
wytworzyć szkielet swego płodu. Zwierzęta dojne potrzebują zwrotu 
znacznej ilości wapna, które wydzielają codziennie z mlekiem, od 
którego znowu żądamy, ażeby obfitowało w wapno i nadawało się 
wskutek tego do dobrego skarm iania młodzieży ssącej, oraz było 
posilnem pożywieniem dla ludzi, a przedewszystkiem dla dzieci. Kro­
wa, dająca dziennie 15 1. mleka, wydziela z niem z siebie 50 g. 
fosforanu wapna; jeżeli więc ma pozostać dobrą krową lub wreszcie 
nie zginąć po pewnym czasie, to ubytek ten musi być jej wynagro­
dzonym. * Nareszcie zwierzęta rosnące, które, nie żywią się już mle­
kiem, potrzebują paszy obfitującej w wapno, gdyż od niego zawisłem 
jest formowanie się kości, tworzących przedewszystkiem podstawę 
budowy zwierzęcia. .Rolnik zatem musi bezwarunkowo dodawać fos­
foranu wapna do paszy krów, młodzieży, owiec, jagniąt, klaczy s tad ­
nych, źrebiąt i świń.

Nie należy brać środka tego za jedno z innym  nieporęczonym, 
również jako wapno do karmy ofiarowanym, nieczystym preeipitatem  
o znacznej zaw artości chlorku i arszeniku, a tylko o 30%  kwasu 
fosforowego, który, pominąwszy już szkodliwość zawartości chlorku i 
arszeniku. ma o 25%  mniejszą w artość  pastewną, gdyż stosunkowo 
brakuje mu 25% kwasu fosforowego. Również jako wapno do karmy 
sprzedawane bywa m iałkie, b iałe  wapno m ineralne , sprowadzane 
z Bsmaraldy, które nie może być rozpuszczone przez kwas żołądko­
wy, przeto jako karma nie ma żadnej wartości.

Przy  zakupnie wapna przeznaczonego do karmy, trzeba żądać 
potwierdzenia co do jego pochodzenia (z kości), zawarunkowae ażeby 
wolne było zupełnie od chlorku i arszeniku, kupować podług procen­
towej zaw artości kwasu fosforowego, który jedynie stanowi wartość 
jego, a przedewszystkiem nie zaniedbać analizy tego wapna. W ten 
tylko sposób można ustrzedz się przed oszukaństwem.

Prospektów, świadectw i bliższych objaśnień udzielam  chętnie 
na żądanie. (2 10)

Miody m ężczy zn a
z praktyką gospodarską i dobremi poleceniami, poszu­
kuje p osad y  p isa r za  p row en t, lub ek o n o m a

w małym majątku. W arunki skromne. 
Zgłoszenia pod adresem: J. D. w Drukarni Związ­

kowej w Krakowie, ul. św. Jana, 13. (1-3)
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K O N K U R S .

Z początkiem drugiego półrocza (1 m arca  1895) 
będzie do obsadzenia miejsce suplenta  w śląskiej krajowej 
szkole rolniczej w K o t z o b e n d z  (obok Cieszyna)..

Ubiegający się o powyższą posadę, m ają się wy­
kazać świadectwami, przepisanemi dla szkół wydzia­
łowych lub niższo-realnych, iż złożyli egzamina z działu 
przedmiotów humanistycznych z dobrym postępem.

W razie braku  takich ubiegających się. będą  także 
przyjęci kandydaci ze złożonym egzaminem, uzdolniają- 
cym ich za nauczycieli szkół rolniczych.

Przy równych kwalifikacyach otrzymają p ierwszeń­
stwo kandydaci władający językiem polskim.

Z posadą tą  połączone są: roczna płaca 600 zir., 
dodatek, opalenie i oświetlenie 37 złr. 50 ct. i p o ­
mieszkanie składające się z jednego pokoju w zakładzie.

Kuratorya zakładu według rozporządzenia wyso­
kiego śląskiego Wydziału krajowego przeznaczy kan­
dydatów, którzy muszą się zobowiązać do próbnego w y­
kładu (odczytu) w zakładzie.

Koszta podróży będą  zawezwanym odpowiednio  
wynagrodzone.

Ubiegający się o tę posadę mają należycie u d o ­
kum entowane podania wnieść do 1 lutego, do u p o ­

ważnionej przez Wysoki śląski Wydział krajowy do ogło­
szenia niniejszego konkursu Kuratoryi śląskiej k ra jo ­
wej szkoły rolniczej w Kotzobendz, Cieszyn. (2-2)

D o s p r z e d a n ia  każdego czasu
F O L W A R K

pod Krakowem, wraz -t. inw entarzem  żywym i m a r­
twym. — Bliższa wia lomość w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego". 11-0

Najlepszego młynka do czyszczenia zboża |
.jaki istnieje dotychczas, zastępującego każdego trieura. a gdzie ■  
tylko był wystawiony, odznaczonego najwyźszemi nagrodam i; 

następnie

c e n tr y fu g i  do m lek a
i innych maszyn przy najobszerniojszem poręczeniu, a na  żądanie 

i przy rozdzieleniu wypłat na raty, dostarcza

J. O. Chmelarz, Chrousfow, p. Bohdalau
v ia  P o ln a , C zech y .

Proszę żądać cennika.
Orzeczenie kom isji badającej m łynki do czyszczenia zbo­

ża na konkursie w Pradze opiewa następująco:
„ . . . .  oczyszczenie i rozdział ziarna odbyły się zupełnie 

prawidłowo, użycie siły do pracy jest nader małe, m łynek od- 
wiewa zupełnie plewy i funbeyonuje wybornie,

M łynek ten  poleca się jak  najgoręcej.
Komitet W ystawy centralnego Towarz. rolniczego dla Czech. 

Przewodniczący Komitetu : P re z y d e n t:
J ó ze f W eikerl nip. K siążę Schwarzenberg  mp

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W a .  
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto . .
Jęczmień. .
Owies . .
Groch . .
Fasola 
Bobik . .
Wyka . .
Tatarka . .
Proso . .
Jagły . .
Kukurudza .
Ezepak . .
Chmiel . za 56 kg
Koniczyna n. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Koniez. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny 
Słoma i . . . . 

hektolitr 
75— 95°

„ kont. .
Masło . . .

Kartofle
Okowita

Kraków
z dnia 21/12

Tarnów
z dnia 21/12

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia 21/12

Wiedeń
z dnia 21/12
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